
„. 

Cena ~~ gr. 

Wiersz do Rys. na str. 2-giej. 
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Każda kobieta czuje się obrażo­
ną, gdy wierzy się w jej seksualność 
- niemniej czuje się dotkniętą, gdy 
się mówi o jej seksualności. 

* 
Czarny dowód zdrady 

Pewna francuska kuchareczka, w po­
czuciu spełnienia obowiązku patrjotyczne­
go, godzi się wyjechać do Afryki do Legji 
cudzoziemskiej. Z usług jej korzystali: ka­
pitan, porucznik oraz wachmistrz. 

Po kilku micsincach zjawia sie kucha­
reczka u kapitana z smutną miną i oświad ­
cza mu, że wolne chwile, ktl>re poza goto­
waniem mu poświGcala, nie pozostały bez 
skutku. 

Pan kapitan dol kucharce 2 tysiące 
franków odczepnego. 

Młody porucznik, któremu kucharka to 
samo wygłosiła wyznanie - dał jej 1000 
franków odstępnego - zaś pan wachmitrz, 
z którym działa się podobna historja -
ożenił się z nią. 

Po pewnym czasie, staje wachmistrz 
do raportu: 

- Panie kapitanie - melduję posłu­
sznie - żona powiła mi chłopaka . 

- Gratuluje - powiada kapitan. 

Wachmistrz zauważył, że obecny przy 
raporcie porucznik, uśmiecha się ironi­
cznie i znacząco do kapitana. 

- Panie poruczniku- uśmiech pański 
jest nie na miejscu - ona nas wszystkich 
wykierowała na dudka bo nowonarodzo­
ny chłopak jest murzynem. 

Stare zwyczaje. 
Uczy nas historja 
że dawniej dzi ewczątka 
przysięgały w sądzie 
na włosy, piersiątka„. 

Dzisiaj te zwyczaje 
już powymierały„ 
bo jakżeby dzisiejsze panny 
na te rzeczy przysięgały?„. 

WOLNA t1Y$l - WOlNE tARTY Nr.,..5 
~~~~~---~~~~ 

t.f.; 
Wiersz do rys. na str. 1-szej. 

MĘSKIE OR(i/ NY. 
Spójrzcie! lwica porwala 
Wyleniale jagnię, 
Olaszcee go, ale w duszy 
Obedrzeć go pragnie. 

On swemu powodzeniu 
Niezupelnie wierzy 
lecz djabflf w starym piecu 
Robi co należy. 

Raz w roku jest karnawal, 
Ody się pod w/os glaszcze. 
Raz w roku stary osiol 
Ma tygrysią paszczę. 

On do niej drży z ocboty 
' lecz w przeczuciu klęski 
Łapie się za jedyny 
Czynny organ męski. 

Jedyny organ męski 
Czynny w późnym wieku 
To portfel pe/en forsy. 
Bądź męski. czlowiekul 

Za kulisami haremu. 
Do stóp pięknej odaliski 
Pad! pokornie tlusty drab 
l wyciąga do niej dwoje 
Owlosionycb, drżącycb !ap: 

„Kocbam cię sarońska różo/ 
S!uga twój o tobie śni. 
Kiedy ujrzę cię zda/eka 
Język kotkiem staje mi. 

Cbcę upoić cię mi/ością, 
Cbcę cię w slodki wprawić :na!, 
Cbcę ci tyle dać rozkoszy, 
Tle krwi mi Allacb dal" . 

Odaliska na to w ducbu 
Mówi sobie: „Dobrze wiem, 
Ze ty cbcialbyś, eunucbu, 
Ale czem, no, ale czem?" 

R. te n rzecz ... I 

{Przygoda karnawałowa) 

„Nigdy na to nie pozwolę 
aby mi pan skradł całusa, 
niech pan czasu nie marnuje 
bo daremna jest pokusa" . 

Tak mi piękna pani rzekła 
co broniła swej fortecy„. 
lecz na balu wczoraj przecież 
całowałem śliczne„ plecy. 

- „No jak widzę, to teorja 
pani nie jest przecież sta lą„. 
śliczny karczek no i plecy 
mi całować się uda lo„ ." 

Na to odpowiada ona 
i się słodko przytem śmieje: 
„nic mnie przecież nie obchodzi, 
co się ztyłu za mną dzieje". 

Roman Hernicz. 

Gdyby tęsknicę 
ł ~... ~ 

• i••• 

Gdyby tęsknicę ludzką zakląć w słowa 
gdyby ją zakląć w czarodziejskie tony, 
toby j~czała jak pogrzebu dzwony, 
toby hulała jak burza stepowa„. 

Toby mówiła takie rzeczy dziwne 
i takie ciemne i takie naiwne 
jak szczebiot dzi ecka i jak sen warjata 
f\ pieśń by rosła biała i skrzyd lata 
i cierpieniem czoło miałaby wieńczone 
i od łańcuchów r~ce pokrwawione„. 

Od takiej pieśni drżałaby ziemia od 
[końca do końcalf 

a kędyby szła wstawałyby słońca„ . 
I krewby wsiąknęła w ziemię płynąca 
a w serca spłynęła lawa gorąca„ . 

* 
Pesymista to taki czlowiek, któ­

remu serce zupelnie wyscblo. 



JEJ lOO.lKA. 

- C'fly naprawdf t11JU't:&t1J1s 

prse:f}acidllto, o m1dt1, 
kim tcMr.1"m r 

nataralni•U uoiyc:nc:ias 
mlti,fl~ll DQWISt ll'.H:t11UJJ•fl8 ~·~nllil•~A!H4 

nam u~t>'Z:o~!ł11:1!!l.:110 

Szwedom sprzedaliśmy z!uH!ll!ki 

i radujemy się co iywo •. 
- no bo nam . zostało jeszc:ee • 
Wiecie co? •.• Kn:Hlwoll 

Porównań ~Muj~3 się dziś wiele 
konstytucja - no i„ deh111 ••• 
I ob:> głoszę te zasady 
oble równe mają wadyx 
a tak dadzą slE: wysłewić: 
zarżnąć łatwiej nii uzdrowić„. 

ZDOLNA sevtĄCA. 

t 

- Ozy& Ma•rsio'f .. 
Chc11H d~i11eko ką pa~ w '"I wollsl"f .. 
PtJ&t1cl12J .. tditaoauatr wił!1111ujc0 c11dery 
stopnie. 

~· Sldf tJO!.: Ach m6) BoJ'8u Co tej 
tal:i'1' hl11ół:o wle o t-ram.ometr114'a. 

TEMPO. 
Ciy pard jest :a odpo-

Wlqrlrdem i· fi! m p e m w mile,ci?. 
- Ald natu.rafoi•. PierrełlH 

w111d11bnl1mi~,. · pier'#sfly czelł.„ 

Słyszymy: Uga Narodów 
do czynu Si~ zabiera 
od słów priychodzi teraz 
dzlahrnla wielka era .•• 

Na tych co są u,niegrzecznl 111 

ma „Uga" pomysł· nowy ... 
lH:hwaH bowiem wkrótce· 
represji środek MWY". 

I karne ekspedycje 
w Genewie si~ utworzy •. 
co „uciyć 111 btdą krnąbrnych~ .. 
- i krwi popłynh1 morze -

Do „ekspedycji~ szuk~ 
dziś - ~,Liga" jut dowódcy.,„ 
Ja w interesie świata 
doradzet jej pokrótce: 

Wódz ekspedycji karne}?„. 
~ Przejd:kh1 przez Wisły mostek .• 
ia zaraz go znajdziecie. 
Czy. wiecie kto to?.. K o s t e k • 

ON s11: NIE ŁUDZIŁ 
Sill0 ts. i;11m.Jąc sit H 

mnq, wite•} o akar· 
bcwh mod•rialnrch~ nit o innych „ · 

- Ni•.. •I• . Wit1Jdttlalt1Jm '" 
mattrjalntB a 
Inn• ml 00~1ost1tlll2a 

f\ch Hpomniał1ś, biedny chłopie 
żei kto pod drugim dołl~I kopie 
to zmienna dzisi•j Ju.i :iHada. 
bo więcej w dołek sam nie wpa"da 
ale na okres życia nowy . 
wpzuła do buzty wnet wojskowtl!IJjp 
.którą dziś wszyscy w głowie 
I wiecie-ie si~ Brze:!idem zowie~· 

S~are przysłowie nasze mówi 
.zastaw si~~ a człeku"'. 

T8ką sentencją si~ karmm 
rodai::y nasi w prz&s:dym wieku .. , 

I w nowej Polsce to przysłowie 
w myśl 111 tradycyf' znów odżyło„. 
•• 0Wszystkośmy jut zastawili 
lecz nas to nie posta wiło.„ 

NAJlBPSZA OKAZJA 
~ Mą4 pani }4•t i/tt1rat'9mf. 
- Tak }fltd. PiH'11 dramaty. mal· 

łeń:ski•. 
- Bm. . . Mogllb.t§my •• ło· 

1"1.rc•J'~ · l'1'mat1d' .••. 
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Aktuałja. 
Z powodu obecnej sytuacji gos· 

poda rc:zej w Polsce I bolesnej pustki 
w kasach zakładów przemysłowych 
i bankowych, postanowiła organizacja 
w ł a rn y w a c: z y , wnieść do 
rządu gremialne podanie o zasiłek 
dla bezrobotnych. 

Minister skarbu Matuszewski, 
w swem expose, wygłoszonem przed 
plenum sejmu, zaznaczył, że o ja· 
kimkolwiek podwyższeniu poborów 
z urzędników państwowych, - mo· 
wy niema. 

Ponieważ u n21s jednak nas 
wszystkiemi ·sprawami, radzą stale 
.ad hoc. stworzone komisje „ - wy· 
sh;puje redakcja „ Wolnych Zartów" 
z projektem nash,ipując:ymz 

Utworzyć nowZl komisję, w spra· 
wie poborów urz(dnkzyc:h. Wniosek. 
nasz motywujemy nutępując:o: 

Urz~dnik otrzymuje 1-szego kzlż. 
dego swoj~ gażę. Z której musi 
:iyć cały mlesi~c:, Do tego jest na· 
wet kontraktem zobowiązany. 

Radzimy wh;e, by utworzona ko · 
misja statystyczna nie trud.ziła si~ 
nad tern j a k ż y ć ma z pensji 
um~dnlk państwowy !le j a k 
d ł u g o mote żyć ten urzędnik 
gdy ż y ć m u s I z , tej pensjf, 
który mu skarb państwa wypłaca. 

Paryskie damy wpadły na nowy 
pomysł i wydrukowały dla swoich 
piesków wizytówki, na których wi· 
dnle}e nietyłko łml~ - ale I rasa 
z Jakiej pochodzi. 

z tych wizytówek b~dą korzy· 
stały naturalnie eleganckie psy. · 

Inne psy b~dą składały nadal 
pod drzwiami swe w I z y t ó w· 
k I w w I a d o m y s p o s ó b. 

WYJAŚNIŁ. 
Dlsc•ego mam wlaAnl"' panu 

I pańskim pr~1slqgom wlerzyćf .• 
Prit~cld. przysfqgl mftczy,zn, sq Jak 
po..,I1#t•.fl. · 

- Zmian.a pord1atrza nlgd.r nl41 
mołe iraB1lcod116 , 

„ WOLNE ŻRRTY"' 

List. którego czytać 
nie będziesz ... E& 

Plu:tr; ten Ust w noc późną, głuchą 
choć wiem, że go nie wyślą wcale .• 
lecz pinć muHę„. Smhr myc:h zmarłych 
powrotne witatm fale· •• 
I widz~ snowu clę prnd sobą 
jlll.k wtedy w sielksleJ c:zu młodości 
.,tyla młnl!!lłO ls.t już pr.sec::łe 
od jutrzni pierwnej mej milo.teł •••• 
Tylem Już pueiyl „. Śwbat smlfllr.ryłem, 
kochałem w iyc:lu swoj1m wiele ••• 
a zawsze jawisz się przedemną 
ty wymarzo RY mój lll1dela •••• 
I dziś w tę głuchą noe atyc::znlową 
zno•u si~ mdrzeń przędą krosna.„ 
.,znów je1td przy · mnie.„ śnię na nowo .• 
i znów się w duszy budzi wlosnlt.,. 
Ty nllłwat może nie wiesz o łeM 
jak Jeszc1e t~slu1ł~ wc:łął ził . tobą,„ 
jak często serce mo j 11t płacze 
zgniecione smu.tklem ł id.łobą.„ 

J\ może kec:ham w tobie tylko 
wspomnienta górnej mej młedoś ci„. 
.,Jednak rzucłłd c::slllr nl duszę 
i mimo lesów przeciwności 
Mlmo, żd Jest jut ża9ną, mlltką 
J tak dalekoś je:st o ciemnie.„ 
twój czar„ wspomnienia c::sar o tobie 
rozjaśnia duszy mojej clamnle.„ 
Niefl Ty napewno nie wiHz o tern 
że choć mtnąło jut lat tyle .• 
npomRl&ć jednak clę nie magę 
oprzeć nie mogę si~ twej sile„, 
Rsuclłłłś c:zllłr ••. , bogdtnko moj.t 
pierwmaj młodości śnie cufowny„ 
I zostllłwUd żal okrutny 
ból taki wielki, niewymowny •.• 
I wiem że ciebie nie zlllpomnę 
choć siwe włosy skroń pokryją„„ 
wspomnlenlilł płerwuej mej mlloścl 
w duszy mttj smutnej sawne żyją„, 
I list ten piszę cl mllj1zczusiy 
choć dzielą kraje nu I rzeki„, 
- I słowa moje ld11 w puatlt'ę 
w ten zimny, obcy świat datlekl.„. 
H pr.secleż słowa te n1udaać 
chociażbym nie chcllłł · - Jednak muszę,. 
- Miłości 1tarce, 1n6w bogdanko 
tyś ml zllbrala serce, dUHf3„ •• 

I fdll dzlataf iyję jeszcze 
zgnleelon pn:az smutki i .illłcdci ..• 
- to tylko poto - by w 1n1eh 1111oleh, .• 
prsetyw11.t cudne sny młoddd,.. · 
Lecz Ty nłlpewno nie wlea1 o .. tern, 
że choć min4=ło Już lat tyle. 
ztipomnlać Jednak elfi.I ale mogę 
oprzeć . nle mogę 1lę twęj IUe.,. 

Roman Hernlc1. 

Nowości księgarskie. 
„Wierna mUo.§€' - tylko kilka e­

gzemplarzy do nabycia. 
„Cnota kobieca" - nieco uszko­

dzona, połowa ceny, 
),Cesarzowa Kałarze,~ma" - nowoo­
pracowany, rzadki "egze'mplarz. 
„Współczesna poe~Ja" - oprawna 

w ś.wfńską skór~ 
„Grzech" ·z·akazan'e 1 ·zr.rowu doz 

wo I one, 

Nr 5 

I I. 
Są,dząc z tego matarJału, Jaki 

obywatele wybierają do swego 
zgromadzenia narodowego, wi­
docznie ciągle jeszcze nie mogą 
zrozumieć, Iż to oni sami są właś 
ciclelaml kraju, a nie Ich wrogo­
wie. 

Sytuacja dzisiejsza nie :1est 
tak zła. Jak elą wydaje - w opi­
nij tego, kto ma dobrze płatną 
posadą. 

NaJwląoeJ zwolenników cho­
dzenia w zimie bez kapelusza, 
znajduje slą wśród tych, którzy 
mają głowy z zewn~trz dobrze 
obrośnląte. a wewnqtrz dosyć 
~uste. 

Mówla o utworzeniu oficjalne­
go polskiego klubu szachowego. 
I oto teraz g·dy dostaliśmy wszys­
cy porządnego m a t a . 

Mod a - to prawdżlwa siła roz­
pądowa świata. Jak wszystko 
we wszechświecie podlega ona 
ruchowi kołowemu. Zaczeła. slą 
od listka figowego prababki Ewy 
przeszła przez skórą baranią, 
krótk2t pasterką, tuniką grecką 
do krynoliny, kiedy to wszystko 
było e~owlte w tasiemki, Jak mu· · 
mJa egipska I zapląte na trzysta 
haftek I guzików. 

To był punkt kul ml r'lacyjny. a 
obecnie znów zmierza moda, co· 
raz bliżej do ·ustka flgoweg :>. 

Gdzles czytałam napis „Sztu· 
ka realna".„ 

Zastanawiałem slą nad tem, 
gdy ml wytłumaozył mój przyja­
ciel: 

- Pytasz oo to jest „Sztuka 
realna?" - To jest żyć w Polsce 
I obecnym kryzysie gospodar'." 
czym - I nie :zemrzeć z głodu. 

PRZEDTEM l POTEł<i. 
- On: Ach moja }•a.Jlna Jak /a 

ctebita kocham • Jak ja cltJb·is. • 
Oaa: Tylko pl'OH@ cl@, pososta• 

twa fra.ssy . Pr1edt1am pr1i:tai11gacl11 lfl · 
gotow1'.ci.,, umusd dla .naa - ,a ·po• · 
te!ll aaw'lt :i nami 116 nie cbQ11cia. 
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lubit łled„ wiatr· wiaHnny 
troch, aohl• poazals}• .. 
111/iitt VłlóD•J'C się po. mlt1ACitJ; 
d•i•ma gnają mni• n11d•laj11 • • 

KitJdy spotkam sie • mą lubą 
pro.t•f Ją - I HOH'l męlti .. 
alta ona nls podn.l11ai11 
ni o 1łraw: swoje/ 1ułiHH. 

Wiatr - prs,/aclel prdb mych slacha 
/a.Hy jy/ • nim duch pl'Ol'OCIY 

diiclti n.i.amu - f"aż· be• pro~by· 
co chcą widsie6 wld%ą oczy. I 

P1s•tb labi@. wiatl' vriosanny 
bo .. widoki ml odsl'lnia 
i piosankę cadnq spitnia 
wi~sen,nego mUowanla 

Posłucha}cie, co.' stało się .. pewne} _niewie~Je: 
Lubi~c.ej · siuchty, 

W garnlzonowem ·mieście, 
W którem pełniła 011a:: ob:owlą·złd kuchty. 

Kiedy pewnego r:a1nka wspomniana nie'w,1ia1ster 
Na stolnicy bawiła si~ wałkiem od' cia•sta 

We drzwh1ch st&ane;:ła z krzykiem zdilmienia1 jef panh 
· „Mrmluf Co stało się Mani?;1

i, 

Toć Jeszcze· wc:zoraf Manfa mi1a-ła· całą. głowę 
Ustrojon·ą w· wsp1mir1'łe· ge:ste· loltł: płbwe2 

Cał~ 1 głowE;, a d2łł·ona 
Jest jak· brzytwąi og_olona. 
Patrrę z boku i zukosa: 
f\ni włosa!' ł\hl wlosBI' 

List studentki. 
Sta.dentłą /11:/JttJm. JlłB%CUJ bo.rd~o m.lodą 
mus1:t1 slq m:1&yc1. calg prawi1J tl11it1ti. .•. 
m6wiq lti11m plfkna • Ci'1SZf si@ urodą, 
11a ł:t6l'ą muln.7ch kslqld: pada clsń .• 

Z11am ,„ • .,. Jcapłi obc11. • Znam C'-111ar 
I Alokaaruira btJhaterski c:ayn •. 
proJ•scrt wgl(łbi#J sit w mą gldwkq afara 
pr~JC:#ynę 16Jnych hitdoryczraych win„,. 

Qdy /tJBtsm w domu, pomagam mu11musl 
gotuff dobrH .. i na slt.tsypkach gram .•. 
- mad11rne d11iswc•@ •H7~dło umiflć musi 
tak m6wl matka . obowlq:dd mam. ..• 

A /~dnak. tobl• to naplaać mus~'l 
is gd}' nadahodBI cismrza, glacha noc • 
ja/to' tqałnlca mnie w 1."Dmlona bi,rJUS 
dJriłlch. poiqdotJ ogol'nia mni4' moc .. 

Dotknięci• csaie wt•dy u1d płonących 
nie umlsm •t~dy sw•I ro:1k0Hy kl'yć • 
T11sl:nlt1 do NltJgo .. Z m,ch marzQfł. gorących 
on powsta" maa I . • ja pragnf s nim jyd .• 

l che ćby 4vcl11 dalo mi niadolq 
fa 11 tym wymOl.'llOrA'Fm pl'agnęlabym iy~ . 
senosilabJ' m naw11t gl6d, ntid:rt ni11dolQ 
gdghy konłse~nid9 t11.k. musiało bpó.... Wujas-zeł 

Całkie1n niożli~e. 
Do Cypmana, gdy ten obiad jadł, 
Wpadł jab bomba, lub iak rzucony do garnka pomidor, 
Izydor . 
• Hatnj przyjacielnl 
Wpadłem i jestem „zgubiony! 
Gdy wy.słałem na k.n!'acjfJ w dalekie sfro:ny, 
~om~, 
jako .. słomiany wdowiec, byłem pieszczot łakomy. 
(rzecz zrozumjaht) · . 
to te! gdy ~ona wróciła, „ 
(łe krew nie woda a kobieta nie - koltzasty drut,) 
łakn11łem pnlcbn.('go ciała. 
od ust, do nd„ 
- Na trzeci dzitń, cznłem si~ nie swolo. 
Po1zedłem do doktora i ten rzekł. : . 
ie dostałem coś, co bierze nazwę od w~nery. 
.Do cboleryl pomyśl z tcnn' tylko miałem amory, 
i a niej właio.iEi ... • - · 
Cypmaa zbladł, jak lampa co za chwilCł zgaśnie, 
i rzekł: • To pewnie i ja mUłllz~ być chorył 

Nłec:hie Mania mówi ś.mJało: 
Co si~ stało'? Co sl~ stało?" 

Na to uśmiech rozjaśnlłi p,yzatą twarz Meni: . . 
„ To nic:. Wygodniel· Za-dcm włos nie Wf'adnie w darto, 
Wczoraj pułk, który stał tu przez rok, proszec panf, 

Opuścił~ jak wie pani chyba, nasze miasto. 

Otóż każdy z kochanków mych wakł mh J,Ch()robol 
Musisz dać ml lok ~łos6w, bym t~sknił za. tobą . .". 

ł\ że ich było niemało. 
Nic mi. włosów nie. zostało, 

Lecz. gdy pułk· powródi wiosn~ 
Odrosną, ho, łto pdrosną~ 

Zresztą., p.oniewai trzeba" być pr.zezorną w 
Zacłiowałam coś' niecoś mych loków w 



Na PstJ.rut:ifG 111,et1'ilt:a 
ladnq ma,111c~re1:e. 
-Znaa stQ·pa~~~kiu~--
1 lfllam lf'"!/,g,1kn1ili"tt'.l~M 

l p0 liłh!f.IW i.fl1i.'NJ 

altiJ atCl'l.JU!llZ~k 
.NJs :inom clę •co/1lf!J 
i chc11 "" dalej . 
Ais 1r: u CJdpc'llitula: 

!J,Jłf1111r.•"11a§t mam d:tlttcko two}• .. 
.~t.f'J/Pn'•~ł~o twarz JJił blada 

(Jf':ltilCl'llOW ma K'Ofll ..• 

, "Od syn.a - mó•i ma111c1d:a · 
mam tro/• . 
P'i,ł:a glowa sta.rco1':1. Kto to byt; mol1iP 

-.': A to była j11go 1711.owa„ •. (h) 

Mojsie SUnkersaf t dość iony 
On chce 
Wi~c: jui 
I. udajei si~ z foną do r~bina, 
Zona zgodziłaby si~ na rozwód! 
ale kłótnia Idzie o dzfed: 
trzech chłop1'1c:zków maj~; 
komu należy snę ,//cen tn.:ed?fll .• 
Darmo sobie łamią głow~ 
mą:t i żona chcą połowę .• , 
Jak rozdzielił dzfeci 
ml~dzy kłótliwe m!'llłieństwo?.. · 

rabinowi myśl w głowie świech 
I rzeczex skończył awanturea 
musi si~ Mojsze postarać jeszcze 
o jedno dżiecko ... Chłopca albo córe: · 
Wtedy gdy ich b-d!zie czwóll'ka 
zniknie takie awanturka 
każdy w 1pokoju si~ rozstanie .. 
kaidy "dwójk~ra swą dost1mle. , 
Cót było robfć?.. Mojsie posłuchał 

[rabina 
i gdy tylko sposobna, nade~zła godzhna 
stało si~. eo czynić trzeba 
aby małżeństwu dzieciaka zesłały 

!nieba 

Mojsze przychodzi do rabina . 
punkt po trzech kwarti!łach 
I lamentować 1laczyna 
:te znowu jest. w opałach .. 

pod;deHm dzled 
- ach to rzecz pr1eld~ta ..• 
znów teraz mamy pi~doro 
bo icna -
narodiUa„ bliźnięh!ooc 

Nr 

JUŻ SIĘ POROZUMIE 
- Mói pan.Iii„ 

pan i chod'li pain za 
ml f.Jł°l'JlOlJifif'S'filflJ,,,. 

pan OJC!&J!Wl8c.lll, C() si@ ll'M'.H11u111.dn~'ił.I 

hiecia raal11~y •• 
- O na tan tem;rt to jaj 

pogod1imy . .• 

Indyk panny wyrnszył w konkury. 
Indyk do panny ruszył w koperczaki 
Perwersjal Sllun1daH Fenomen natury& 
Odkąd z pam.·usmi romansują ptaki? 
Co indyk myśl~ł? Co mu si~ zdiawało? 
Co go w d:dewczynce skokietom 

[wało? 

Czy go mrzekły 
Czy go 

nhswidde czary? 
oczkiem czy pod· 

[wiązkąiD 

Nleł Swój do swegoJ spry„ 
stary, 

p~nna ta jest_... głupią 
(gąską 

.AA6AAA~AA6AA4AAA6AAAAtAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA4AAAAAAAAAAAAAAA 

Muszka. Pslozorowa i Janusz Psiozór 
Kochali si~ sertllec:mle, puyniajmnłej na pozór, 

Ri n=agle r'-lz pani Muszka 
Rzekła do rr.ęia~ „Januszek! 

Czy wiesz, ie rośnie ci brzuszek.? 
Nie znosz~ u mQkzyzn brzuszka. 

JeśH przez trzy mieslzace brzuszek ci nie schudnie. 
To jH efę kocham, mój drogi, 
Zaczn~ przyprawiać d rogi, 

Zzu:zn~ .d~ oszukiwać i zdradzać pa:drndrd~". 
Biedny Janus.z Psiozór kochał Muszk~ swoją 

Bał się rogów, jak wszyscy m~iowie się boją, 
Więc z2u:zltłe trwożny i blady, 

Szukać na swój brzuszek rady; 
R.i wpadł mu w n;ce anons: .Doktór Brody 
, ~rzy pomocy _psychk:mo:medycznej metody ·, 

W d~su sze~du tygodni wywołuje święcie 
Zdumiewające schudnlęde 111 • 

W dwie godziny już był u doktor& Januszek. 
Doktór najplarw pomacał otłuszczony brzuszek. 

R p•tem rzekł mu z powagąz 
„Letzfd psycho·medycznle, a wi4'.tc:: oprócz brzucha 

Muszą zbadać pińskiego zakamarki duc:ha; 
Niechaj ml pan. o sobie powie prawdę nagą, 

· . · R. mog~ przysi21dz . 
ie za miesiąc pan schudnie, Honorarjum: tyshtc·• 

Doktór rzeki, drapiąc si~ w przedziałz 
.Rzecz jasna jest. panie drogi 

. Pan tyje, bo przekarmia parna fona zdradnle. 
f\ dlaczego przekarmia? Prosz~:~nlec:h pan zgadnie. 

ł\by si~ pan nie spostrzegł. pan rHM!ll rogl 111 

Janusz zerwał fsfie; z kanapyD 
Zadrfały mu gniewem dnrapyx 
-Muszka zdn~dza mnie'i\_.Pan kłamiel 
Ja panu kośd połaml~i 

R doktón "Wiedzą o tern krewni i s21sfedzi. 
Zamiast ła~ać ml kości, olech pan żonę śledzi". 

Janusz wybiegł, po drodze zapln22Jt1c spodnie, 
I wródł do doktora zflów za trzy tygodnie1 

!:DoktorH, od dni dwudziestu, 
Zona moJa nie robi 11n:tjmnłeJ~n:ego gestu; 

Bez mojej wiedzy. Wsz~dzfe za nią ehodzer, 
Czy Idzie mierzyć sukni~ czy si~ strzydz, 
Ws:icądzle wyrastam jej na drodze 

I nk". 
F\ doktóra „ Widać śledzi pan mało dokładnh!io 

SprawdzlłemD Muszka pana oszukuje . zdradnie~ 
Dowiodła mi tego nauka 11

\ • 

- .Ale z kim zdradza mnie'?• - 19 1\ niech pan szukall!J. 
Po drugich trzech tygodniach do doktora Brody 

WJPadł Janusz, padł na fotel i zawołał 19 Wodyl 
Doktorzel Od mh1sląc:a nie sypiam, nie Jadam. 

Czatuj~. Z wyczerpania ń~ słłau:h opadam. 
ł nic. Przez te tygodnie, sprawdziłem przed chwil~, 

'· Ubyło mi dzhHl~ć kiło 
I.. „. Tu doktór go klepnął w rami~ ręką prawą: 

. „Dziesięć kllol Brawo! Brawol 
. Spadła ·nadwag~ nadmlernł!tl, 
Prosz~. niech pan si«:; ochłodzi wodą. 

Pańska fona jest panu wierna 
I\ pan jest oc:hudz:ony psychiczną metodą1111 

• 

Jerzy Wrzos. 



PRAKTYCZNY DENTYSTA. 
MtJ.1mlJ[1d01 nlflJ chce ml wiarzy„„ 

VlfD1:v~::i~ocr11e da ciebie I•· 
td •am pacsąt? 

Jl'.ll'!IJ4ll[o!'JIHJI' fo ant/a ju.:ł ·o P0Alt1 
i•J jutro rachunek. 

RoHbral 
1' uda}~~ :łtłJ ....,....,Hw1'11""' 

A ona, :tt1 mu pomt1ga 

Małpa Hl na. drz11wie 
Pt:eygląda satłt1iwlona: 
Ruclty m.'4i01l'?1a 
Pn:gn.le na~ladowo~ ona. 

K.i~dg JUDlłC~J' /uł mrtJ,flJ.'IPJU'JI 

.Natchnierda !!lll'lll'.i1u 1 11,•r 

Malu.f, co ~cbac11y3!lls, mDlpol 
A sobac1;:11s w ludd1nn ra1:11!1 
Col uwlecsnienia 
Na malpim obl'aBfe. 

Wła'mywacz dostał slEt do .bhm1, 
Patrzy z pogardą na ogniotrwałą ka· 
sę B mówi do s!ebhu 

- Hm.. do k!!sy .to si~ w tych 
czasad.i s:1koda z.ableriać .• Najwyżej 
znajdę kilka niewykupionych weksli. 
Jui iepf ej :zagl~dnąć do szufladek od 
stolików maszynowych .•• ~Tam ma· 
pewno Wifacej z_najd~ gotówki. 

TO WYSTARCZY. 
-- Ach moja droga lola, gdy· 

.bym byl młodym.. silnym~ rsdldm­
H1.u:Ub7m cl cal1 majątllk pod. nogi •. 

- O tego' to :eaws•~ :f 11Ht:H 
·· jestsl r:rdlt:i... . · 

Moje małi~ństwo jest zgodne 
I harmonijne - opowiada mi przy· 
Ją ciel. 

- Nigdy si~ rde klócmśc:ie 1-
- O tak.U fUe szybko nastąpu· 

je między nZllmi zgoda.~ 
~ I\ to w jaki sposób1 .. 
....... Całkiem prostol Gdy moją 

fona wpada w :dość, rzuca na mnfie 
krzesłemm Gdy hrafi jmieje się 
ona - gdy nfe trllfi śmieję się 
ja~ 

W c:::z:craj chdał sąsiad m6J rzudć 
si~ z czwartego piętra. 

- Czy był żonaty? 
- Nhałl 
- Wfąc dlaczego chciał n11..u:ić 

sit z czwartego ph;tra'L 

Mój przyjadeł · Rntoni wybiera 
sle:; do Paryża, Jestem u nJegc, by 
się pożegnać. Żona pakuje kufry. 

- Przywioz~ ci coś pi~knego z 
Paryża...... mówi Rn toni. 

- Ja wiem, już eo mi pn:ywfe· 
:Eiesz -. powiada iona. 

- No, eo sądzisz?, .• 
- Jak zawsze, .. Brudną biellzne: 

do pranhll. 

Pan Frau:idszek kupuje róże. 
- ChwHeczkE; ....... powfil!lda kwla 

clarkia ....;. atnfl!ł tylko cfernie. -
- f\lei zostawcie kwiaciarko -

to tylko dla .. mojej fony. 

....... Mój synu - powiada ojciec 
prawdziwe sz'c:zę:kle znajdziesz 

tylko wt,~y. gdy się oieniu.:. 
- Naprawdł!l ojcze'L 
..... Tak... Tak:... Rit potem2 już 

Jest :zapófoo .•. 

....... Oieniłd 11~ .• Naprawdę?. 

....... Tek jf! stil Nie smakowało mi 
Jedzenie.. po restaunu.:jac:h. 

- R. tera:z"BD 
- Smakuje mi znowu. 

Roman H e r n c z , 

Radzę d moja droga jeże.li 
chcesz zdobyć m~tczyzn~, musisz 
mu sama, 1zanlm się spostrzeże na· 
rzucić rol cg zdobywcy. I 

7 

nigdy o 

kupie soltie numer drugi 
bo niech ci ta świeci 
numer dmgi lepszy 
a n2!1jlepszy - numer t r z e c i ! I 

isiaj„ 

wod~ 
si~ kąpały. 

I nigdy im nie zaszkodziło 
i o_we ułrunkn~ Im smakowały.„ 

D:dsiaj czas romantyczny 
bo gdy ri1nasze d:ziewczynki" 
a ty pić po pragnzJbyś wodę? 
-zjadłbyś tynktury, pomady i szminki. 

. (h) 

Kuchareczka Frania została ma„ 
musi~ uczyniło nej· 
mądrzej, bo po dnhnh prze-
niosło siies 

Po ..... !l„nliYnu..,,. 

.ojc:iecjS "UIP'll'll•ll'''lll'""''I 

pujf:\CY Ust ._.J 

Prosz~ 
za doktora akuszerk~?. Kl!zł. 
za pobyt w szpit~Iu • . 80 zł • 
za_ utnu:oną cześć~dziewlczą·~~5 zł. 

ON WOLAŁBY 
- ll11J!ł to 

pan f al8<J:yWilfJ~ 
BW"go celu?~· 

prsrya!t1:a/, .. Jut 
tylło' dt:ipląć 

-- Pr11y1ena/ę, •olaJhym' dslq-
gną~ fllltJłJNJtio b111:c pPS:]'Sl@flf. 
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M.RREK-. W!RCH, 

J12dnmk. kobit:ły są hardziej upośle„ 
dsone I skrępowane od mdczyxn, 

Gdy me:tczytnle wszystko wolno. ble­
dnej piel pł~knej oo chwHa wynstm jakatś 
niespodziewana przuzkoda, na plerwlll1)' 
rzut oka zdać by się moghł · nie ao prze­
bycl!A. 

Tylko, że kochllne kobietki w ciągłej 
walce z temł. przenkodi.mł tak cudo wnłe 
wynkoUly. slę; iż włdclwie-na.jtrudnlefne 
biorą z pcgodnym u'młechem rut cudo­
wnie umalowanych ułjteczkech. 

Tylko odrobina sprytu 1 tupetu, a jlll· 
koś lim b~dzle. 

C:hoclaż czasami, i ozorna drobnostki 
może doprowd.dzlć nawet do bardzo po-
wllinych komplikracyJ~ ;;:„,~t ~ ;W~.·ifJ 

Kt• by p.owłedzł1ł, że. pnni Falil jest 
tylko ładna -· akłamłl.łby najhHcnJnlej 
w świecie 

P.a.nł· Fela tó·cud. 
Pani fola to skonder sowany dowcip. 
Pani Fala te chodzący wzór v. ykwln-

tnaf kobiety, 
Pani F·d1t to. nudząca: się fona st11r­

sza1nia Już, !llle. 2ato mlder bo.sdego pil 
nar ZdzI.sława, włdc\delil wlelkh1j fabryki. 

Pani Fela podobno męża kochał, ·ona 
m.! )at 24 on, 62) i p o d o b n o go 
nie' Bdradz.lł, 

Tik 'przynajmniej. rr ówl pi11d Fela. 
Inni mówią lnl!lczej, lłJe -· wbada.mo, na 
J119zką, t.łdliwość niema nldtilitty· lekarst­
wa. 

· ..• Pr.sy §nłldantu powiada troaklłwv mąż, 
.który mlmo swych piodeszłyc:h htt trzyma 
słę Jeszcze krzepko i jHt bardzo spe.inrze. 
a••czy,:. 

. ~·Musisz 1mienłć pończnzk;, dzie.c;ł ... 
no, JUl lewej nó.ica pu•clło oczko. 

btotnie; na» lewej, demno·popiel1111tej 
pc1'iczoszcze z cudo.wnego jedw11tbiu pu„ 
llcił.bi oezb •.. 

• • Jl( 
w • • • • • • • Jl •• ilt • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • li!( 

• • • „ 
• • • • • • „ 
• • • Jl( 
'Ili( • • 

ił 
Ba, adbD to ale; raz sdll\rn.„ • 
Jedwab nie żelazo. 
Rle pitni Fela jest jeszcze bucha mło· 

da l budzo roztrzepana. · 
Prz.y oalecble, pln Zdziała w ze rdumle· 

niem .1konstatow11ł. że oczko, które znaj· 
dowalo się rano ml lewej nóżcf', abecnłe 
fest nil - praweJ • 

Konsteri:iac:ja. 
Mąi chociażby miał 1to lat ni• pne-

1ła}e być z&tzdrosnym o fon(', zwłaszu&a 
tesli widzi, ie jut ona młoda i pon~tnaa • 

W pllnu Zdz:Isławle obudził s!e: 'jedno• 
csdnle I Otello ł NaU Plnkerton plus 
Sherlock Holmts. · 
Z et.tym spokejem starszefo. zrównowa­
żonego, i opanowanrso gentl1matna zapyt11-
Je :łony1 

- Czy zmłenlłaś rano pończoszk:J, mo· 
Je dziecko? · 

Pytania Jut nader pocbtęf nie skon· 
1buowlłne • 

- A.eh •. ni~ 1 taruszku.„ nie mhlłllm 
czasu, hylam taka zajęte,„ 

- R gdzie b)łl moja dzlecłnaT 
- Byłam u frJ2jera, potem u mil.· 

nfcurzystkł, potem oglądałam u Elwiry Jur­
peiu.ze, zafr211tłam do Plpłtkowslrł~go, ima· 
no.we. cudowne sriebrne lisy norweskie, 
potem ws~1&pUllm ml kawę do „Europy'',.a 
p«ifem„ 

- f\ potem? srodc:hwyituJe nlbyto 
dobroUłwle pOdf jrzHwy małżonek 

- Potun pouhtm do Stefy. Wyobrat 
sobie ut ostatnim balu. troehe ałlf:I prze­
zlęblła, ale Jak to ena, . z ba gaf elłzewlłła 
s9ble ten fakt ł w re.zultlłc:łe rc1chorowl!ł& 
sh~, nil' gryp„ Co za pech, priwdd 

".""" Istotni•, biedaczka. 
Mąż kiwa 1pół1lzująco głową, 
Pan Zdzfsław fut człowłakfem state• 

cznym. w gonace j wodzie nigdy nie ' był 

• • • „ • „ 
• • • • • • • • • • • Jllił'. • • 
~ • • • • • • )( • 
= • I • • 
= • • Ili( 

• • • • • • • • )I( • • • • 

kąpany. Uważa 1aw1111e, it: 111 wolnlej je· 
dsłesz-, prf:jdzeJ h~dzleu" • 

Ti19.k I hm.Iz, 
Spokojni• doczekał do końd obiadu, 

&le 1u. ty(hmlitst po cnrnej kąwłe i wypa.· 
laniu wonnego cygarka, kiedy małżonka.ł 
prunłoała się do buduaru rozkouować 111łe 
lekturą Pltlgrlłli'ego, pd.n md zamknął 
salę w swym gabinecie I.„ 

Telefon 
- Ha.Hol .. Cs.y mieszkanie pilni Ste­

fHU Cału:dńskłeJT 
Tu hl j mówi dyrekłb.r Qruchotówlczi., 

Moja żoma zostawiła htm przed. pc;iłudnlem 
paczkę,,. 

- Niemożliwe, pronie panlł. - odp,o· 
włada głos fartycznej pokoiówkł, - pilni 
dyrektorowej nie było u nu dzlshlj wcale, 
bo moja parni wy}ec:hllht przed tnrema 
dniami do staA.rnego pans, ma wieś;„ 

Pan dyrektol" jest c:złowłeklem zdecy­
dowlnle spokojn} m. 

Nf gdy nie uno sł lllfę. .bo mu 1ekarH 
powledzreu, że może być llpopleklja. 

fi 111zkod111. rozstawać st~ s. życ:łem. Jcle· 
dy człowiekowi włdcłwie niczego na śwle· 
de nla bre.lr, prócz - wleraoścl małżelń· 
sklej. · · 

Więa pan Zdzisław z całym spokojem 
diwonł do swego ad woklta 1 przedkłada 
mu cat1ą sprłlwfii!, 

- Wiec: co pan chce zrobić, 1ntn:le 
dyrektorze? - pyta ae.dwokat po wysłucha 
ulu eałago opowf llldanlllł. 

- Głupstwo, rozwieść 111Ię, kochlłny 
panie, rozwieść •• 

- Przez pusrczone oczko w p'Ończe­
szcze'P, •. - dziwi ile; adwokat. 

- A czy pan przypuszcza, lll!lregł me­
cenule,. że przy 12 to stopniowym mrozle 
kabietlł przekła.da pańc:zauld nli ulicy,„. 

Konł&c. 
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·Wartość kobiety. 
Zllpybłła. rl!lz młoda\ kobieta pewnego 

gie śnego fUHofa, jakla prsy mloły, wedłuf 
Je go zdania po.sltdl!lć winna, kobietl, aby 
u1ic1dllwlć m~żc1y.znęa · 

Nit to fllozof wzlą.ł kuł~ do ręki I pl· 
s~ł: ·ptęknoł'ć (O) uto" - gospodllrno'c 
sero, wyksllłałc€nle1 zero, pieniądze zero 
dobroó jedem~ . · 

- Czy tak mtprawdę pan myśll -
pyt•ł• pani·· dalej. · 

- Tak odpp:91łedzld filozof - JeżeJl 
kobieta. nie posliłda n.fet wf ~cej nad dobre 
nrce;· fo trzeba JtdnaR: . policz!fć za 10. 
Jct<elLm~ fefzcze wlęcel d9b'rrch p,rzymlo'.' 
taw~· ~ i jeżeli obok tego,;Jesst. bogata, to 
można JL\ c:enlć 1111 sto. na.· tOOQ I Juzc·ze 
Y{yiej, - btaz dobrego serca pozosfanle 
zaw.411,łJiłko\~ż~m~ 
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TRUDNY PROBlBM. 
Wy mtłc:syłnl nie moJ•cJe nlgd}' 

kabi• t}' oc11nld · 
- Bo, tej nlgdy nl1a molem7 

11gadną6' o " n FJ 

X A przecież.„ 
V 
.A. Młodll męi1.teczh, wiła al~ 2 bólu -
V w c:hwm porodu, w.ydllj;ac ·jękl stra. 
~ szllwe. Nttgha wołat do męt&1 
A - ł\c~ .• napisz tu„ na §chude~. nad I n11s1em fózklem: „Nigdy więcej.;• 
X Mąt spełnił życzenie żony. 
v •. Po fa.kimś czasie gdy .Już .. było azczę-
A ~Jiwie pe wuystłdem - dziwiła. się. żou, ! ze mąż ostygł. w 1wych lfektlich do niej •• 
V W pew~ef chwili, spostrzegła na śd&• ·· 
~ nie wyph11tne slow.a: 
~ , •. ·· .. „Nigdy .,więcej" - i przypomniała 10.­
A b'i•h • f labo.wanle. 
v W' lc:ilka chwil póżnlej{. w·ykre•mat' sł0,. 
A wq, .• nigdy" 1. iuląc się do m11ż11, rnifl,1 X ~lą.d;Ełutldm głosłklem. · 
v ._ Przac:zytaj •oble mę.żulłu koch11n,:y.~ 
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al. oac1s I • FI o • w miesiącu 
niejednokrotnie .Dekamerona"' za śmiałe omawianie 
problemów erotycznych I społecznych, Bardzo mały 
zapas „Dekamerona 111 mamy jeszcze do dyspozycji. 
Oprawne grube tomy, setki wielobarwnych ilustracji 
aktów, - tysiące humoresek, wierszyków, nrtykuli· 

• I 
lll 

111oźesz Z'f&kać ! I ! 

ków dyskusy)nych na temat „erotka 11 
Wytnij kupon poniższy a otrzymasz n nadesłaniem 

1.50 w 'Znaczkach pocztowych na porto komplet 

Premje dla Czytelników 111 Wolnych Żartów 111 Ktowytnłe 
; kupon niniejszy i dob.v::zy w znaczkach pocztowych B 
; 5 zł. na koszta opakowania, porta ekspedycji otrzy· ; a me oprawny wielki tom „ Deka merona•. • 

111 Wolnych Żartów". Sto stron -- wielobarwne ryciny, 
humoreski, satyry I t.d. Dziś jeszcze zamów Ili 
Celem rozszerzenia naszego pisma - przez 20 dni • s urzcidzamy propagand~ m I 

~„. IOIJOI JOOOOO!ll~ 
i KU PD H J estttm stałym. czytelnikłem „ Wolnych • ! żartów'' ł proszq o bezpłatne nade- § 
; słanie mł oprawnego tomu „Deka.me- llf 

I ::::c:ł::z::k: ~~~:~~~:=~:::::::::::~::~.~~: I 
§ ··~-····~-·--·-~···§ § p Prosz'I wysiać mi oprawny komplet S 

~· ::;.:o:::~:.°.~;~~~:~~~~~~~~~=~~ ł 
D AJ.łejacewość -----------·-·-·····················································--···············-············ . ; 

n ulica ----------·----·---------------··---·---- ; 

=·,······ •.•. .......= l.:,: ... -., .... m ... ···llO!ll„~illll···.._···-·:1:_....,·„~~~~: ... =._··_····-"·""'l„~IP··· ... ···_·„_--~~====~~.1 

Czego się nie robi 
dla interesu? 

Kh~of&t.s Bendcwał, z. zd.woliłu m111:1hanlk 
człowiek przenikliwy i sprytny, wynalazł 
sobie genjalny slllwód i jcadnoczefnłe ~wle­
tny sposób zarabiania plenif:dzy •. 

Na skrzyżowaniu d wvóch, bardzo ruchll­
wych szos lllm założyłlmdy warsztalclk napra 
whnda umzkodzonyc:h w drodze auł, czynny 
dzień l noc:. Penlewu z. wrzl&stanlem ruchu 
lllłmochodowego wzrastał&\ ilość .wypadków, 
Interes npowlacłał się zmtkomicie I nasz 
Kleofd.1 z eh.oną powiedział raz .do swa10 
fedY!nego 1towl!IHysza I powlernike, wy:ił• 
Medora.: ,,,Medork.ul Zll dziesięć lat pój· 
didemy na dobrą emeryturJu:i"' 

Niestety w obł1c:zanlach swych Kle· 
oflils .nle uwzghadn.ll Mlchlllłl Trzonk11. 

Mlchał Trgcn.ek, równteż mechd.nłk, 
załoiył po drugiej stronie 1Io111y, młprzeclw 
w:,ó,r,1Jtatq Kleofua, warsztat konkun111.cyjRy. 

· Oo gorszat.od tego cs4su, z nłewyłło· 
macz~nych dla Kłeof.ha powodów, osrom· 
na większeść klljentów zwra.c1U&l się o po• 
moc do Trzonlu!, a Kle of uowi od e:uu 
do czasu tylko przy.bł"kllł się jakB Jdljeant. 

Wresscle KleoUs rzekł do swego Me· 
do11t: •Tik d&Uej nie idzie. 

}V\uslmy coś wymyślet, bo lnatHj nu 
dJ.111blł 1wezm.ą."' 

I Kłao{lis zac:rął myśleif, ebserwując 
jednoczdnlę tyda swego konkurenlll. 
przedewuy1tkie111 zaobHrwował, że Trzo­
nek mhU plekhl nie Id.dną żon~. To masu· 
nęło mu wid&tć jakd myśl, bo rzekł do 
Medora; „Medorku: Trzonek nosi rogi. 
dlatego mu tak idzie w Interesie. IUe my· 
mu wkrótce damy red~·. 

To rzekłszy, Kleofas,·zmhmlwszy cha-· 
rakter pisma, nd.plnł łlsl do swego kon· 
kurenba, list anonimewy, w którym ostrze­
gał Trsonka, te w czule gdy 'ten w . nocy 
godzłnahnl leży. mt szo1le na plecach pod 
cudz, młlszyni!i, żona Jego, też Idy mi ple-
c:ac::h, lale " łóżku l nie umm. · 

Kh11ofu był prnkcm.any, że po prze„ 
czyt111niu tego listu Trsonek srasyainuJe z 
nącńeJ 1obety, dby zazdrośnle płlnować 
fony. 

Spotkllll go Jednak nwód. N aatępnej 
nocy Trzonek zd.łahvlł aż czte1y grubue 
reperacje. 

Ozy chouz sl111 · dowledzle6. oo powie 
o Twoim ohuakterze, zdolnośolach, 
przeznaozonlu słynny Psyoho-9rafolo1 
Szyller-Szkolnlk\t Ozy oho.111:r wledzle6 
Jak ;ty6, .. ozynl6 I .posłf1POYH6, aby· zwy­
of111ske przeclwstawl6 sit losowi? Na­
pisz natvohml111t lrnlt, rok I mle•l•o 
11rodxenf111, otrzymasz 11nallz11 ohHakte­
ni durno. Poznasz kim Jesteś. kim 
by6 motesz. W ar1111•a"W"1111, Psyoho­
łhdolot Ssyller-Szkolnłk., Nowowiejska 32. Nlale)nze 
09ło1:11enle I 75 gr. z111ozk11111I pooztoweml H przeąlkfl zal•­
ozy60 Analiza saoze1161owa. boroskop, odpowiedzi llłv11no1• 

. '11HdJ111111 lvl9111y • Rara zł. 1.-. Nle2wrflłel 4re6ol llllsl•tlll. Ka• 
taloSJ llHtNW11117 dlłf'mo. 

Drngł, trzeci ł czwarty, Ust rów:nlei po 
zostały bez akutku. 

Wówczas Kleofas polllianewił zluldd 
sprawę dokładniej i w:;szuk.a~ Jatk'ś 111łabą 
stronę u swego konkuranht. W tym c:el11' 
umknllł na d ws. dnt warsztat I B!lłbrd.ł słll!I 
do ob•erwowanla A :zbleranht 19fermac]i. 
R po dwóch dnhtch, wróciwszy do dom.u, 
rHkł do swego powlernlkd.r . 

.Medofkul Niedobrze! Jut teru wiem. 
w11zy11tko. Zonlll. Trsonk.a: była zawsze . lek­
kich obyczajów l pozHt11ła nią ·n~dłll. Mll\t 
jej wie o tern ł Iest kontent z tego. On.a, 
ażeby podniecić swoich klljentów, udaje 
przed nimi, że sdradze. męża 'bez Jego 
wiedzy. W tym cela kUjend w nocy roz• . 
myślnle robią katastrefy w poblłiu ich 
warubłtu, kht.dag męt.a pod muzynę, Il fo­
nt: pod .• W ten sposób mał:i:aństwo iiułra· 
bia podwójnie .• „ ft.le, .Mtdorku, my musi· 
my znllłldć n·a to radę i znajdsiemy J~ 
zobllłczyszl,,, 

.R. mlzajutrz, korzystając: z nieobe­
cności konkurenta oiraz z szczęśllwago 
zbiegu ekołlaznoic:l, i11 żonlł konkureRt&l, 
będąc: w domu, nie była Jednak zaj,t•, 
KleoU1 udał 111113 do niej pod pretek11tem 
pożyczenia Jakiagoś miało uiywl!neso na· 
rzędxlll„. 

Kiedy Kleofas wróclł do domu, zlłwo.;. 
ł1U u1zczę41lwlony do Medorab „P!aakut 
Złlłlłtwlonel Kosztowało mnie to wpra· 
wdzl1111 aż sto złotych, ala .•• Onll tłumilczyłll 
się, że ulegli tylko dlatego, :t~ Jej brak Illo 
rachunku, którego nia che• paka:zltć mą· 
żowl • .ł\le uległa. Mld.ł•m ją, piękną ltanb1 
Trzonkową. TAik, mimo ,to •. co wle111:, mim.a 
to c:o ty wiesz .•• Łatwo cl 11~ domy'śll~, co 
z tego wyniknie. 

Ponieważ·· jlł z teio an.I m:sz nle11 · "mo„ 
g1em się wyleczyć, wlc;c i ona ·~ . nl~ wy­
lacsy • .R. kiedy ona poczeicstuja . tym ~-· 
do trzech tuzinów swych kUJentóy.r; b:~asde 
koniec::. · 

Za trzy mhHll\c:e b~d,, musłeU 12wln11~ 
watr1zhtt. R n :dsleslqć .lat będziemy mieli 
maszą emeryturkt;, Medorku Zutne • m.S• 
wUam, ie uczciwość I sprawłedUwe>'•,ć noa„ 
ną .zwyc:h~ż:y6"' • 



NIE 
PIJ}tif :i: panrfłJm. 

pan pn;y1nc11;łnl"~ :tffJ 
b11d11l11 1:mr:ho1wvwa11 

mi 

- Nie zaalui:y 
ltam llObid n.a tę nl11~,'lfl'D'!J~~ 

J ojne firuHuu był zdoEmym prawni· 
klem, Mi!lł poważne am.bh:jili i pollltanowił 
odegra·! wielką rolę w śwlech11 •. , AltJ mimo, 
że miał no1ek tydowl'l!Jd, H mel1Jdyjne nń 
zwhko stl!llrozilk1J1u1ne - po'11hlnowH jednak 
dnia pewneg1t zmmen!t whm~ PrzjJti\ć 
chraat. 

Po reku pOZ:lll!l!li .!mt.lil:ną nłewlHtlię, o · 
piętknle brzm!ąeem im!enłu: 

Ryfk!ił.,. Pokodudllł glll na pierwszy 
uut oka. miah1. poutem doł1u6w. 
była ramowa - S1!11t fe nic: nie 
stoi ml pne1zko1b1llt!}. 

f\łe Joj m11 flrułke1, który w 111dcadzy-
cusie juz nuyN!!ł~ Jtin. F'Arul dd .był 
nie czuły na w1z:tl~ft® mił"nne p1Urn.y 
Ryfle i. 

- Jaki111 moż11.uz adrzuciit tttrat p&rtj~ 
• pytał go pn:yjadet 

._ Nie mog«; !łi~ z nią oli:enlć.„ 
- ml!czego? 
- Bai E.Hlill jHt 
- Pu0&ehi: omll sie; przy· 

jąć chrzest. 
- JaktoT •. I tiJ& mówilibz ty? •• fl ja d 

dwiadc:zam,· te żyd :!!Osbuaie z1J.w1ze ży­
dem odpowl11uiid11d z pompą fl.ru~ku racta 
Fłrulsld 

(HUMOR ANQlBlSKl Jobni ·Londyn) 
-· Cey nie za wi11lkq, 

abyś alt1 6awlla ·;c chłopakami 
- O ni•, l"tte4iciwnł11. ~ im· w/1;1„ 

ksBq fssteme 4dllm ·więcej lublq eh/o· 
·pał6w .• 

. .Wydewi!a; H. n.ur\c11..;•Mi..r-

. Bgłoszania 300 zt kalnmna 

Jeżeli ślepy traf, a jeszeze lepiej 
zacny rodzic, zostawił ci majątek, które­
goś ty nie przechulał, ezyli że jesteś bo­
gatym oz:łowiekiem, to urn w pier­
wszym miesiraH - styo:miu cyshło przy 
bij na drzwiach twoieh brtkie z napisem: 

Baczność, zła@ p1y •••• !I 
Gdyby to nie pomogłe i mimo to róż­

ni gratulanci (doskonmły rym do: dnnći) · 
:m.nchod.zHi ci~ o pożyezki, fo napbz .kire­
dą na dr.zwiaeh; sześciotygodniowa kwa„ 
ranh1nna z powodu eholery, trądu i cur 
nej zarazy. · 

Są jednnk ludzie, którzy dla paru 
groszy nie d«;kną się t•go ostr9'eżenia. 
Przeciw bi.kim powieś na dr.&.wi11ch pussza 
kę z marmolady i napisz: 

... Uw!lfgą, piekielna mHhina .. • 
Gdyby i to nie pomogłe, to przybij 

ną drzwimch twoją wbasn~ tarte; pogrze­
bową - i wybdź kllllltkie schodowlł ja­
łowcem, aby łajdak jeden i drugi myślał, 
że już leżysz w trumnie i gnijesz. 

Są jednak łobuzy, którmy -- jak to 
mówi~ - gotowi umarłemu z. uc:hi wy­
jeść. Wtedy pcu:ostaje ei taka ostą.;. 
teozno:§ć: 

Wbij nad flłrzwiami mocny hak. Zdejm 
szelki z portasów i spróbuj, ezy 1~ 

·mocne. .Jeśli słabe„ to ją i nawosktaj. Na 
tak wzmocnionej szelce powieś się, ale 
gnntownie. Żeby ter.az przyszli nie 
wiem jak napHUi wi aratulanci, to już 
nic od ciebie nie wyd~bifl&. 

Jeśli m~żczyzna a.urodzony w styczniu 
ma mały mózg, wskuttk cze10 myślenie 
pr.c:ychodzi mu z fl:rudnośoią, to najlepiej 
zrobi poświęaając się brjerze ministe-. 
rjalnej albo kierując się na Wysokiego 
Komisu.ta, obojietnie kt6r~go resortu. Może· 
tet ko mpetować na stanowisko aambasa­
dora w je dnem z mocarstw europejskich. 

Przysłuży się sprawie publicznej u­
dziehjąca wywiadów na temat najdonio­
ślejszych zagadnień społeeznych, Brześtda 
albo opracowując projekt reformy l.on­
stytueji. 

Przeciwny skutek 
M.Djue .Rntyk, syn łuiigat•10 Impet, 

s1m1rwhd niem11Ue kfo iU.11ty swoim rodzicom, 
·~nvoim temperam~ntem Już w wczasmym 
wieku poznał ilie; z wszelklemi tajnikami 
1&Umentacfl z jej skutków. 

PewnegED dni.i oświadcn ojcu ie po­
jedzie do P.mryż&ll Hukać fl!Wego uczęic:lll­
bo . w Pohc:e jest zbyt wlełka stagnacja dla 
jeg" włeHdc:h za miernń. 

Ojciec pragnąe ale: pozbyć synkl, któ­
ry mu tyle sprawiał kłopotów, chętni& 
uposażył go w Wi4l1kuą got6wk~„ 1unotll­
wl!jąc mu wyjazd. 

Ody Mojsze R.ntyk przybyl de P1tryża, 
stracił odrazu równow11gę. Winne temu 
były u~ocze p~ryżd.n\:i... Nie dziw wi~e, 
ie zostawił nletyUto swe serce l tempera­
ment - ale też swoją całą gotówkę.~ 

Za ostatnłG ura towan11 frd.D.kl, nadął 
cłe,Hzę ejcu, końc:ąc:: ją n.stęi»ującą g('o-
~bąs · 

„- R o ile mi · odwrotnle nie przy· 
ślesz pi1111nłęcizy, bądę zmmuu:my wstąpić 
de Legjl c::udzodenuskle). 

Natzajutrz otrJ1&ymlllł MoJsze odpowledż 
telesrdlczną1 

- „Wstąp• 

NAJlE"SZA METODA 
- Jał: 

próbowała ten 
Td 

-

dai•u,~I• ~w :cna· 
c:rnis !11pl11} 

O.o. 
ZnlllkomUy humorysta wiedeti1kł S1dir 

opowhtcht nil1t~puJącą &11.negdotę. cechując!i 
dculurnale mentuU:zm a.ustrjatdd za czi\· 
16w jaj mcrnarehjiu 

Pewnego wie<:Jmru d.wd.J wiedtń".łty 
kupcy wyszli na przechadzk~. 

W ~cau.tShlill rozmowy, ie~en z nich po~ 
~ l tł: 
- Wiesz, że cesuz jHt stary osioł • 
..... To świ~ta prawda odp(fllwledzbił dru­

gi. 
Niebd.c:znie te 1łowa 1 usłyszał łdrt.«=Y 

za nlml~pollcjahat, który naty(lhmi!!&.st p@d­
szadł do wlnswajcaw i za:i11dał od nich 
ud1tnl11. al~ do kcmhutrf ~tu. 

Zi!lskOc:Hni tern żądan~em kupcy, 
udają, że nie ·wiedzą o ee chodzn i pytają 
o prsyc:zynęi are111zt~n11anla. 

- Wyście mówili, ie tesarz je1t osioł 
- Tatk jest, mówUUhrny, lec:;i; odnosiło 

lifd to do cesiłrza niemieckiego! 
- E., mol panowfte, ja oHukać się 

nie dam. JeśH joud mowa o t~m~ że «:ieuu 
jHt osioł, to może 1i~ to odnHfić tylko do 
ns.sz•go c:enrn F s.•an1h11lu1 Pierwszego. -

NASI PRZEDSf Ęł3fORCY FILMOWI 
~' ·<? Jatro %CUJt1ynam krtcit nowy film 

.• Barbars Zawadlafko i dsitJjdl 
gr11n1n.„ge mlli1in,a11.la • 

- Ciy faj ma pan lt:apltalf e 

- Al11ż nata.N1ln.ie Bra.ka.ja •I 
tylio dglt11it6 11:/otych o,„ mdglbym 
łocluam1go pana prosi~' •. 
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MAREK WIRCł-1. 

Odwiedziny. 
Na balu było djabelnie nudno, to też po wypiciu odpowie­

dniej ilości koniaków i skonstatowaniu, że właściwie żadna z obe. 
cnych pań nie nadaje się do nawiązania bliższego ukontaktun -
wróciłem do hotelu, 

Kiedym wchodzit do pokoju, biła akurat godzina 2.ga nad ra­
nem i ze zdumieniem skonstatowałem, że jestem fenomenalnie 
zmęczony. 

Zdejmowałem właśnie frak. 
Pukenie do drzwi . 
Przetarłem mimowoli oczy. 
O tej porze? 
Znów pukanie. 
Ki i djabeł? 
- Proszę, wrzasnąłem niepewnie, zapinając pospiesznie guziki 

kamizelki. 
Drzwi uchyliły się i do pokoju weszl'a - ko­

bieton. 
Taka sobie, najprawdziwsza, z krwi i kości 

kobieta. Raz jeszcze przetarłem oczy. 
Musiatem w tej chwili wyglądać jak uosobie· 

nie zdumienia i wogółe„. 
No bo proszę, godzina druga nad ranem, ho­

tel, nikogo w tern mieście nieznam i - mtoda, 
bardzo przystojna i bardr;o elegancka kobieta. 

Dla pewności, zanim otworzyłem usta aby 
zapytać się starym, polskim zwyczajem. .Czy sen 
czy jawa?", uszczypnąłem się w pewną, s to!!un­
kowo najdelikatniejszą i najbardziej podatną ku 
temu część ciata. 

Nie zmieniło się. 
Kolo drzwi w dalszym ciągu stała młoda, 

wysoka, bardzo smukła kobieta, otulona elegan­
ckim, lśniącem sortie balowem, z pod którego 
wyglądały czarne koronki długiej, sięgającej zie­
mi sukni. 

Buzia - cudo. 
Cudo do kwadratu. 
Kapitalnie wykroione usteczka uśmiechały 

się rozkosznie ukazując równe perełki lśniących 
zębów. 

~ 
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- A co dalej? 
Sortie opadło na kanapę, oczom moim ukazała się cudowna 

biel obnażonych ramion. Oczy nieznajomej lśniły jak djamcn ty. 
- Dalej? Vermouthu pan niema? 
- Jest Barsac. 
- Można ewentualnie. 
- Teraz dla pewności ugryzłem się w rękę . 
$pię czy nie. 
Podałem butelkę i kieliszki. 
Nieznajoma pila czarująco. 
A ja? 
Ja ni e wiedzial'em czy to jakaś nadzwycza jna przygoda, czy 

poprostu piękna kobieta pomyliła się co do adresata, ale niby 
dwuch ludzi o identyczne m imieniu i nazwisku w jednem mi eście 
i jednem hotelu„. 
1 Nie, to musiała być przygoda. 
' Cudo" na , 100•1. przygoda karnawałowej nocy. 
"""" Wino dzialalo. Powoli za-

czynałem być coraz bardziej 
przedsiębiorciy. Przesiad łem 
się na kanapę i nawet próbo­
wałem objąć ramionami nie­
znajomą, piękną kobiet~. 

Odsunęła mnie de likatnie. 
- Która aodzina? 
Spojrzalem na zegarek 

Za kwadrnns trzecia.„ 
- Ho„. 
Piękna pani zdziwiła się . 
- Pan jest naprawdę stra -

s znie miły, ale ja muszę już 
iść . 

- Jakto? Nie rozumiem„, 

~ - Bardzo proste, kochany panie, spać mi się chce . . 
~ - Nnno to, niby nic tatwiejszego, łóżko jest dość sze rokie. 
~ Kobieta znów uśmiechnęła się. Jakgdyby ironicznie. 
~ - Ba istotnie, szerokie. jest. 
~ Wstał~ z kanapy, podeszła do niskiego, francuskiego łóżka 
~ piękną, dtugą dłonią spróbowcila materac~. . 
~ I nawet miękkie, - dodała z wiele znaczącą minką. 
~ Uczułem że krew zaczyna krążyć coraz szybciej. 
~ Więc? - znów próbowałem objąć ją ramieniem. 
""' - Więc proszę gotóweczkę! 

I Potrząsnętem głową. 
- Przepraszam ... pan ią... ~ - Jaką gotóweczkę? 
- A za co? - No pańską. 
- To jest... właściwie„. ja„. pani„. prawdopodobnie. - Ale za co? 
- Pan chce powiedzieć. że pomylitam się w adresie, czy ~ Za nic, mój drogi panie„. 

tak? - To pani niechce tu zostać? 
Ta kobieta była nadzwyczajna. Kiwnąłem potakująco głową. ~ Nie, to nie l eży w moim planie'. 
- Nie, mój panie. Pan Zakrzewski? ~ - Więc bardzo przepraszam, ale za co ja właściwie mam 
- Tak jest. ~ ptacić? 
- Stefan? l$ Ach, alei pan jest naiwnv. Pa n nie placi, pan mi daje 
- T„.' Tak„. ~ ws:iystką ~otówkę jaką pan przy sobie posiada. 
Zaczęło mi się robić zdecydowanie niewyraźnie, a jednocze- ~ A jeśli nie? 

śnie, coś t1'm zaczęło milutko łechtać po krzyżach„. ~ - Jak pan widzi stoję przy dzwonku, jeśli „nie" w te j chwili 
Naciągnąłem czemprędzej frak i wskazałem nieznajomej ; zaalarmuję cały hotel że pan zwabit mnie tu podstępnie i chciał 

miejsce na kanapie. ~ zgwałcić„. -
- Czem mogę pani służyć? ~ Opadłem bezradnie na kanapę, ręką wskazując na portfel. 

- Papierosem. ~ Szybkim ruchem schwytała go i uśmiechając się czarująco 
Podałem etui. ~ wyszła z pokoju. 

~~~~~~~~M~~~~~~~~~~~~~~~ ~~~~ 

w.c. 
Mary Keks, była gwiazda od Goldwyn-Mayera, 

Kobitka śliczna z tyłu, a prześliczna z przodu. 
Pogrzebała się żywcem, gruntownie, za m.lodu, 
Wychodząc za starego jak świat mi lja rdera. 

Na szcz~ście mi ljarder stary, 
Nad wd:r:ięki swojej kobietki, 

Przenosił urok ruletki 
r co rok, zbrojny w dolary, 

Wyjeżdżał, by na Riwierze 
Postawić„. centa na zerze. 

Wyjeżdżał sam by go mała 
Żoneczka nie zapesza1a. 

Ja.sne jak dwa a dwa cztery, 
Ze był to urlop dla Mary, 

A kpem jest, rzecz oczywista, 
Z urlopu kto nie korzysta. 

Aż raz , gdy z chłopcem w łóżku spoczywała Mary, 
Przyszła do niej tej treści depesza z Riwiery: 

„Dyrekcja najdroższego hotelu na świec ie 
~ Zawiadamia; mąż pani , wygrawszy trzy razy, 
~ Umarł nagle w pozycji siedzącej w klozecie. 
g Dyrekcja prosi panią o dalsze rozkazy" . 
~ Na to Mary śliczna, mała 
~ Rozjaśniła liczko młode 
~ 1 zatelegrafowała: 
B „Proszę szybko spuścić wodę" . 

I Acb'. I Cbdalbym do ,::c:g:::~j:r~n Jmy W rzos 

I~ przytulić się milośnie„ . 
i cblonqć ciala twego woń 
o szczęścia marzyć wiośnie. „ 

Acb!! cbcialbym wpić się w 
~ rękoma objąć szyję .„„ 
~ z/ożywszy na twycb piersiacb fi zapomnieć raz, że żyję„„. 
a 

wargi twe 

swe 

I. P. 
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W Kł\RNF\WflŁOWf\ NOC. Nie gn1ewa1c1e się miłe 
panie!! 

Czy kobieta umie milczeć'? .. Tak 
- ale tylko o swojej przesz/ości. 

* 
Kobieta jest jak teatr miejski. 

Ma swojq stalq publiczność - nie 
dziw więc, i e musi zmieniać cręsto 
repertuar. 

* 
Mi/ość jest r o ś I i n k q . 

ludzie lubiq jednak bat'dziej, jej 
rozkwitanie, - niż o w o c e . 

* 
Uczciwość kasjerów - i cnota 

kobiaca - sq najczęściej wynikiem 
braku oka zji. 

* 
Krytykować kobietę w pelnej tu;_~ 

a/ecie - znaczy to samo co oaelłłtić , 
towar w oknie wystawowem. 

* 
Niektóre kobiety, tylko poto wy­

cbodzą zamqż, aby mialy na kogo 
narzekać w domu. 

* 
Kobiety sq w sprawacb seksu­

alnycb tak falszywe, jak mężczyźni 
w pieniężnycb . 

Ortografja a miłość. 
Galus jest-p r z e c i n k i e m 

w myślacb zakocbanycb. 

W mi/ości jest małżeństwo 
kr op k q. 

Para milosna to d w u k r o -
pe k. 

N"wonarodzone dziecko, jest 
' Zaczęło ·;się na balu skończy w gabinecie Ten ·kelner wie niejedno, Hiedarmo jest stary, często w malżeństwie: z n a k i e m 

Opadnie najpierw futro z ramion. potem maska. Wie z góry ca on powie. co ona odpowie, 
Uwodziciel oczami bladzi po kobiecie Od dziwów, które widział przez szpary kotary z a P Y t a n i a. 
A stary kelner patrzy i ozorem mlaska. Wyleciały ma przeciei już włosy na glorie. Zna ją. 

", Wie WSZJSfkO, CO się sta&ie, zgóry, prócz j&dDBll WDOWA: To jest ostatnia wola mojeQo 

i I o Io jeduo spyta zaraz: „Proszę pana! męta nieboszczyka. 

„l Wszystko jut jest gotowe, nie Wiem tylko lega SZWAGIER: I takte pierwsza, wtasna, 

" Czy przed . ..tem czy leź po..tem mam podaf szampana!" nie pod twoiem dyktandem. -

~·· l(O)I-· :Jr ....... IOSl.k~•·D•••a a •••••a•a • X•X ... ••• J""9 

f\ wszystkiemu księżyc winien. 
W natlocznym, rozdętym jak brzucb, autobusie 
Spotkaly się dwie, również rozdęte, paniusie. 

„Paniusiu!" - nMoja pani'' - „Jak mqż'l" - „A co dzieci}" 
„Stara bida, paniusiu" - „Jakoś to tam leci" 

„Ale paniusia scbudla ostatnio szalenie" 
„A bo to, moja pani, mam wielkie zmartwienie." 

„Cóż znów'?" - „A mqż, paniusiu'?" - „Zdradza'l"­
,,A, broń Boże, 

„On, jak mówi, od dwóc{J lat już. . zdradzać .. nie może." 

„Doprawdy'? Co'? Doprawdy zabraklo mu gazu}" 
- „Cbyba, bo już od dwócb lat ze mnq .. ani razu .. . 

Marysia o tern, ale bardziej mi się niepodoba, 
Że straszna nawiedzi/a go jakaś cboroba: 

Jest lunatykiem. W nocy po mieszkaniu cbodzi. 
l to, powiem otwarcie, też mi nic nie szkodzi. 
A le jedno mnie martwi, że, czy nów czy pełnia. 
On w cborobie tq samą wciqż pracę wypełnia, 

Bo co rano znajdują go, jak cbrapie duszkiem 
N a lóżku mej kucbarki albo pod jej lóżkiem" 

Andrzej Pit'at. 




